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rsz leo I IV Łasku " Olszewski Hipolit. 

Tanie wydawnictwa ludowe. 
- "Gość" - kalendarz Promyka na r. 

1890 cena 7'/2 kop. Autor nazwał go w t y
tnie "mniejszym" widocznie dla usprawie
dliwienia małej ohjętości, w jakiej uka
zał się w roku bież/łcym. Mimo to je
dnak, zDal~źć w nim może czytelnik, oprócz 
zwyklej, stnrannie opracowanej części kalen
danowej, wiele wiadomości pożytecznych. 
W liczbie tych ostatnich na pierw8zem 
miejscu postawić należy artykuł p. t. Spra
wy gminne, poruszający nader ważną kwe
styję uchwał gromadzkich i wyjaśniający 
ich znaczenie i pożytek, jaki przez nie osią
gnąć mogą włościanie. Bardzo ważnym, 
pożytecznym i na czasie jest artykuł "Spra
wa Banku Wtościańskiego," a także o 
llpocztowych kasach oszczędności, o "Po
darku od spadkobierców" o "Dziesiątkach i 
piątkach." Powiastka "Jak się Maciej Szczyp 
żenił" napisana z bumorem, a nie pozbą
wiona zdrowej tendencyi, zasługuje również 
na szczeg61ną. uwagę. Wskazówki gospo
darcze i wiadomości informacyjne dopeł. 
niają. całości, która, jakkol wiek nie obszer
Da, jednak za bardzo małą cenę wiele po
żytku przynieść może. W przedmowie au
tOl' zapowiada, iż na rok następny "Gość" 
wyjdzie daleko większy. 

- "Strzeoha rodzinna" - kalendarz na 1'. 

1890 Edwarda Kolińskiego. W porównaniu z 
poprzednim, kalendarz ten prezentuje się o 
wiele okazalej; o ile jedna~ pierwszy nosi 
charakter ściśle ludowy, o tyle o drugim 
nie można powiedzieć dla kogo właści wie 
jest on przeznaczony. 'freść jego jest bar
dzo obfita, urozmaicona i cieka wo, lecz o
bok artykułów tylko ludnoś0 wiejską inte
reBować mogących, widzimy tu takie, które 
eą dla niej albo obce zupełnie, albo też ję
zykiem i formą nieodpowiednie. "Kilka 
słów o sztz,cznem karmieniu niemowląt" rzecz 
bardzo dobra, ale napisana niedość popu
larnie; toż samo artykuł ,,0 wystawie pary
zkz'ej", "zak~ady Towar'zystwa Dobr'ooz1jnności" 
,,0 wyrobie cukr-tt", "powódź IV Ameryce", 
"wystawa pracy kobiet" zająć mogą tylko 
cokolwiek więcej inteligentnego, aniżeli n8SZ 
chłopek cz!te.lnika. Z drugiej znów strony 
rzeczy takle Jak "Częstochowa" (z rycina
mi) Soohaczew i Bzura (z mapkami) oraz 

. doskonałe d wie powiastki "Aby do War'sza-
wy" Antoszki i "Lz'st od nieboszozki" Iskierki, 
zaciekawią każde.go czytelnika. Całość, 
urozmaicona żarcikami, rycinami, i za\vie
rająca wiele wiadomości informacyj oych, 
zasługuje na szerokie 1'0Z po wszeubnien ie, 
chociaż zdaniem mojem zyskiwataby wię
cej, gdyby wyda wca starał się nallać jej 
więcej j~dnolity kierunek. Mało inteligen
tny czytelnik, ząrówno wieś.niak jak i mie
e.cznnin, łatwo zniechęca się do książki, 
gdy w niej znajduje rzeczy dla siebie nie
zrozumiałe lub obojętne. 

- llKras~da"-opowiadanie M. Błotnic-

kiej cena 10 kop. Jest to barwnie i zaj
mująco skreślony obrazek wiej ski. Sympa
tyczna jego bohaterka Magda, dobra, pra 
cowita, kochająca męża i dzieci kobiecina, 
doprowadzona zostaje przez męża pijaka i 
nitlponia do takiego stopnia rozpaczy i sza· 
lu, iż w chwili, gdy pijak jedyną. krowę chce 
wywieźć na sprzedlOż, jednem udel'zeniem 
silMgo ramienia pozbawia go życia, za co 
sama wtrącona zostaje do więzienia, z któ, 
rego dopiero wyrok przysięgłY'ch ją UWili

nin. 'Wiele scen drgających prawuą życio
wą, nie bez poezyi odmalowana twarda 
dola nieszczęśliwej wieśniaczki, żywo to
cząca I'lię akcyja-oto zalety tej książeczki. 
Czyta się z zajęciem i niewątpliwie poży
tek przynieśó może wieśniakowi. Język 
prosty, styl niewyszukanYi kilka rysunk{'w 
ilustruje treść. 

- "Miohałko"-przez Bolesława Prusa. 
O ile Magda pani Blotnickiej jest istotą 
Zywą, o tyle Mi<lhałko pana Pmsa nic nie 
ma z prawdą. wspólnego. Fantastyczność 
tej postaci nie usprawiedliwia nawet przy
domek "durny" jaki mu autor nadaje. 
Chłopak sierota zawędrował za chlebem 
ze wsi 'do Warsza wy i pracuje przy mula
rzach. W parę dni po rozpoczętej pracy 
lus daje mu towarzyszkę zajęcia - dziew
czynę "uBogą. jak on, nieładną, cbudą , 
śniadą, z nosem krótkim i zadartym, z 
czołem nizkiem". Mi<lhl1łko jednak natych
miast zaczyna się w niej kochać; le cz ko
cha się tuk jakoś idealnie, tak nie po chłop
sku, że n'awet wiedząc, iż dziewczyna jest 
kochanką. czeladnika, co go bardzo boli, 
ourabia za nią robotę, oddaje jej pieni~dze 
(które ona daje swemu czeladnikowi i o 
C7-em Michałko wie), ~ywi ją i drży co 
ch wila, aby jej się przy uiebezpiecznej pra
cy co 2łe~o nie stało. 

Za miłość tę nie otrzymuj e on i nie żą
da nic ... lecz kocha się-bo tak chce autor. 
Wreszcie wzdychania te się kończą, bo dzie
wczyna oddal", się z fabryki wraz ze swo
im c~eladnikiem. Michałko tęskni, rzuca 
także fabrykę i idzie szukać roboty gdzie
indziej. Po paru miesiącach pobytu w 
Warsźawie i pracy przy mularzach, traci 
robotę z powodu jesieni i jest tak nieudol
ny, że nie może trafić do mostu na Wiśle, 
aby się dostać do kolei, a ztamtąd do do
mu. Gdy zaś błąkając się po mieście wy
padkiem znalazł się wobec walą.cego się 
domu, pod gruzami którego zasypany został 
cztowielc:-Michałko, pomimo ostrze:i:eń, z na
rażeniem życia rzuca się nieszczęśli wemu 
nu pomoe, wydobywa go z pOŚl'ÓU walą
cych się murów, a złożywszy rannego w 
ręce obe<lnych, sam zmyka, nie tl·OSZCZą.c się 
więcej o niego ani o nagrodę.-Ta mięsza
nina bohaterstwa i niedołę.zt wa, ta subtel
ność uczuć, łlzlachetnośó w połączeniu z 
głupotą. do idyjotyzmu zbliżoną, daje czy
telnikowi prawo zapytać, guzie p. Prus 
widział takiego Michałka i w jakim celu 
bardzo poetyczny ten, przyznaję, utwór, ma 

być c~ytanym przez lud. Czy na to, aby 
zdrowy chłopski rozum wyciągnął zeń 
wniosek, że tylko "durny" może być szla
chetnym i bezintcresownym, że poświę
cenie pozostaje bez nagI'ody, ozy też, aby 
się zaraził szkodliwym sentymentalizmem? 
Jako ut WÓl' li teracki, 11a którym talent p. 
Prusa wybitną położył cechę, Michąłko 
zasługuje nl! rozgłos w salonach sentymen
talnych dam, ale wątpię, C'I-y ilię kwalifiku
je dla ludu. 

- "Trzydzieśoi morgdw" - opowiadanie, 
napisaŁ Wicek z Warszawy. Treścią tego 
opowiadania są. dzieje chłopskiego stadła, 
które podstępnym sposobem doszło do pa. 
siadania znaCZI11.1go, be 30 morgów wyno
szącego mienia. Zastąpiwszy świeżo zmar
tego starca przebranym niemcem; wyniósłszy 
trupa do komory a niemca ułożywszy vr 
łóżku chorego, zdołali oni w błąd wpro
wadzić rejenta, który w imieniu niby u
mierającego, Ił właś<li wie z ust niemca, spi
sał testament czyniący bOBl!tel'~w powia
stki dziedzicami osady. Współwinny nie
miec za zachowanie t ajemnicy wyzyskiwat 
Bartków, aż Bal·tek ze zgryzoty umarł, a 
Bartkowa mysląc iż zyska spokój, wyszła 
za mąż za niemca, który ją wkrótce z 
torbami puścit, prze pi wszy wszystko. Gdy
by nie zbytnie naszpikowanie powiastki 
mO\'8tem, nic by jej zarzucić nie można; 
mimo to jednak sądzę, że zasługuje na. 
rozpowszechnienie. Czyta się z zajęciem; 
język łatwy ; lecz muszę tu zwrócić uwagę, 
iż "pacierz pou nosem bormocze" - to nię 
po polsku; autOl' widocznie chciał powie
dzieć: "mIlmrocze" lub "mruczy". 

Z. Zgłoski. 

P R Z E S Ą D V. 
. Powiadali ludzie starzy, 
Ze do slczęścia-dosyć cnoty, 
A do tańca-dość ochoty. 
Dziś się inak głowom marzy, 
Że do szczęś cia i zabawy, 
Do wszystkiego, co świat ceni, 
Trzeba zbytku i wystawy 
I salonów i kieszeni! 

* * * Oto panny i młodzieńce. 
Zdala skrzypków głos dochodzi... 
A więc chwyćcie się za ręce 
I potańczcie jak się godzi. 

Co zwlekaeie? skoczcie śmiało! 
Aż tu kaicten odpoVl'iad ~ : 
Bardzo by się to przydało, 
Lecz niedtety ... nie wypada! 

My jesteśmy w perkaliku
Szepczą panny-rzecz to zdrożna; 
Tak zabawić się bez szy~n 
Wobec ś wiata dzi'ś nie można; 

Suknie, kwiaty, wstąiki, loki, 
To dla. ojców kOdzt niełada, 
A bez tego sadzić skoki 
Nie wypada, nie wypada! 

Chcą" przejechać kroków dwieście, 
Do karety dama wsiada, 
A inaczej w nasz'em mieśde 
Nie wyp.'Ioda, nie wypada! 

Gotowaną daj kolacyję, 
Torty, ciasta, kruszon, wina, 
Ananasy i węgrzyna 
I wiwaty i libacyjel .. 
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Toć dwa takie na rok bale, 
Już ze szczętem dom upada, 
A bez tego, \'1' karnawale 
Potańcować nie wypada! 

" 
ol: * Ha! co robić, ta.kie losy; 

Więc i młodzian patrząc IV kurty, 
Ćmi po kątach papierosy; 
A odporny i uparty 
Od panienek siada 7.dala; 
Umie kochać je i cenić, 
Ale-z lalką się ożenić 
Nill wypada, nie wypada! 

Aoi myśleć o rachubie, 
Gdy zbyt.kowi żonka rada, 
A pOWiesić się po ślubie 
Już naprawdę nie wypada. 

Tychy. 

Z Miasta i Okolic. 
- Pr~ypo"tinamy o mających się 

odbyć w niedzielę, o godzinie 2 po połu
dniu, wyborach do straży ogni,)wej, po 
których dane będzie na dochód tejże, przez 
goszczące towarzystwo dramatyczne, prr.ed
etawienie, złożono z "Chłopów arystokra
tów" i "Zlot.ego Cielca". Po teatrze udać 
się ma straż na wspólną, składkową kola
cyję do sali p. Skibińskiego. 

- D~ień 2 lutego dobrze zapisał 
się w dziejach naszego miasta. Zebraliśmy 
tlię po raz piet·wszy od założenia Towa
rryatwa Dobroczynności w pełniejszym kom
plecie, aby wysłuchać rocznego sprawo
zdania i dokonać wyborów do przyszłego 
zarządu. I znowu, przyznać musimy po. 
wtórnie, dzień ten dobrze nam. zapisał się, 
bo jakoś z otuchą przystąpiwszy do glo. 
sowzmia, z urny wyborczej wysunęliśmy 
nowe osobistości, nową wlewające w społe
ozeństwo nadzieję, że młoda nasza insty. 
tucyja z szerokiej drogi, na którą, dzięki 
swym dotychczasowym prowodyrom,weszta, 
nietylko nie zboczy, lecz zakres swej dzia
łalności rozszerzyć potrafi. 

Do nowego zarządu powołani zostali 
przez f O głosujących wyboreów: pp. St,ze
dnicki Stanisław (77 głos.), Gampf Józef 
(74 głos.), Olewiński Franeiszek (71 gr.), 

F elijeton Karnawałowy. 
Karnawał na schyłku, li- w życiu towa

rzyskiem naszego grodu panuje zupełna ci
sza. Prywatnych zabaw dotąd było bardzo 
niewiele i jakoś się nie zanosi na więcej. 
Gdyby nie amatorskie, cieszące się powo
dzeniem koncerta i 2 bale trochę anemicz
ne (choć dość ochoczo się na nich bawiono) 
doprawdy, zapomnielibyśmy, jak wygląda
my. Szczególniej Diewidzialną jest płeć pię
kna; siedzi w domu, unikając "spaceru" po 
świeiem powietrzu, bo pokazywać się "nie 
wypada" i, .nie jest "IV dobrym tonie"; zre
sztą obawia się, iż na kaliskiej mógłby 
zbliżyć się jaki młodzieniec i parę ch wil 
porozmawiać, II wówczas ... panna jest na
rażoną na obmowę (przez zazdroM) i tytuł 
"narzeczonej", mężatka zaś, horrendum I 
już "kocha się" w młodym człowieku. Oj! 
ploteczki! ploteczki! .. 

Nietylko nie spacerujemy- nIe nie śliz
gamy się także, bo to już przestało być 
modnem, wreszcie w tym roku nietylko moua 
ale i aura sprzYdięgły się na I!łównego na
szego przedsiębiorcę ou przyjemności, p. 
Sokołowskiego i staw w IIlejach, na którym 
przed 2 laty można było podziwiać ZL'ę
czność i powab nadobnyoh piotl'kowianek 
i zawadyjackich piotrkol"ian, dziś świeci 
pustką! .. 

Gimnastyka, ten niezmiernie ważny czyn
nik w wychowaniu młodego pokolenia, 
między płcią piękną jest niestety w zu
pełnem zaniedbaniu, tak, że dzielny n ~lsz 
profesor gimnaątyki p. Ryoharski, tylko 
płeć brzydką liczy t między 3wyłl'li ucznia
mi, a i tej IV roku bieżącym podobno 
zbrakło! .. 

TYDZIEN 

Jarnuszkiewicz Antoni (68 gt), Dudtióski 
FI()ryj~n (60 gt.), Strzyżowski Antoni 
(09 gł.). ks. Zagrzejewski An.toni (57 gt.), 
Vf nIski Emil D-l" (52 gł.), Zegocki Józef 
(02 gł.), Kleyna Dobrosłalv (47 gł.), Mo
rozewicz Jan (38 gt.), Wolaki Władysław 
(34 ~d.).-Do komisyi rewizyjnej wybl'ani: 
pp. Chyliczkowski Tytus (72 gł.), Godlewski 
Konstanty (52 gł.), 'l'rojanowski EU6'e-
nijusz (42 gt). o 

Jakoś jaśniej nam się zrobiło i weselej i 
raźniej, słuchając sprawozdania, odczyta
nego przez wice-prezesa towarzystwa .p. 
Strzyiow.skiego. Z niego dowiedzieliimy 
się, iż "pływ całol'oczny, łącznie z odset
kami od kapitał6w zapisanyoh przez ś. p. 
Karola Burgharda, wyniósŁ \v rokn spra
wozdawczym: 
Ze składek członków • fS. 710.00 
Z koncertów i innych 

zabaw. . • • • • • • rs. 834.01 
Ze skarbonek, l!. ofiar dla 
uczącej si~ młodzieży, 
ze Mkładek dla żebra-
ków. • . • • • • • • fS. 238.02 [/3 

Z oszczędności taniej . 
kuchni. • • • • • • • rs. 194.73 

% od papierów procen
towych i różuica kur-
su papielów publicznych rs. 517.82[/, 

Komorne z domu, ofiary 
na reparacyję domu i 
inne cele. • • • • • • ra. 751.19 

Ze sprzedaży domu • • rs. 9000.00 
Remanent z r. 1888. • rs. 128.50 1/, 

Odsetki z zapisu ś. p. K. 
Burghardta ••••• rs. 6261.83 ra. 18632.1t1/, 

A ponieważ wydatkowano: 
Na wsparciajednorazowe, 
miesięczoił, i dla robo
tntków or'!z żyw~enie 
tych ostatnich w ta-
niej kuchni ...., rs. 1616.78 

Na lekarstwa i pogrzeby rs. 107,54 
Wydatki kancelaryj ne 
swiatło, opał, pensy ja 
ka ncełisty, druk spra-
wozdania •••••• rs. 238.97 T/, 

Na pomoce naukowe i 
stypeodyum , •••• rs. 636.26 

Na tanią kuchnię • • • rs. 142.10 
Knpno placu i podatki z 
domu • • • • • • • • rs. 695.96 

Na masz)ny do szycia. • rs. 81.82 

I 
A więc... a więc ... pozoltaje nam tyl~o 

(nam i wam o! nadobne cz 'ytelniczki)
ta71ieo jako jedyny czynnik gimnl)styczny! 
Bezspornie, z towarzyskich zabaw, taniec 
jest jedną z najprzyjemniejszych i jedyną, 
która może korzystnie wpływać na ustL'ój 
ludzki; zgodność bowiem ruchów z melo
dyją muzyki, miarowość ich czasowa, wy
magają zręczności i do niej przyzwyczaja
j ą. Rzadko matka natura obdarza nas wro
dzonym wdziękiem i powabem ruchów; po
wszechnie musimy je przyswajać sobie, 
więc uczyć się ich, by stały się drugi} na
szą naturą. A najleps:tym ku temu środo 
kiem jest taniec, który budząc w nas po
czucie piękna, jest jednocześnie dzielnym 
i pożytecznym czynnikiem gimnastycznym. 
Ruch bowiem w tań()u powoduje przyspie
szenie oddechu i uderzeń seroa, a zatem i 
szybsze krążenie krwi w ustroj Uj zmusza 
mięśnie do pilniejszej pracy - słowem staje 
się przyczyną żywszej przemiany matel'yi 
w organizmie, co dla naszych bladaozko· 
wyoh aniołków jest hardzo pożytecznem. 
To też tańcowi człowiek od najdawniej
szych czasów hołduje. Wpołączeniu ścistem 
z muzyką, tworzył taniec w starożytności 
nierozdzielną część obrzędów religijnych, a 
Terpsychore, jedna z muz u Greków, by
ła jego opiekunką. Każdy naród w odrę
bny sposób go wykonywa, tak, że do pe
wnego stopnia odbija się w tańcu chara
ktet" plemieony. Jakże olbrzymia zachodzi 
różnica między poważnym, podobnym ra
czej do pochouu w takt melodyi tań~em 
Greków, a słynnym z wystawy paryzkiej 
owym "daose du ventre" lub "dan e du 
semil" pięknej Fatmy, lu!" namiętnym czaI'· 
daszem węgró\v, lub wreszcie dziarskim I 
na!!zym mazu;-em, który znowu wieloe się 

Na zakła.d .Rodziny A-
deW . . • . . • • • rs. 762.03 1{, 

Dopłata na utrzymanie 
Ochrony. • • • • • • rB. 100.00 

Na warsztaty tkackie o
raz ksztftłcllnie mło
dlieiy w rę kodzielnic-
twłe i handlu •••• r8. 1267.01 

Na bilzprocentowe po· 
życzki dla oiezaOloż-
nych rzemieślników. , rs. 61'>3.26 

Na różne cele dobro-
czynne •.•••• • rs. 137.93 

Zwrot pożycaki z kapita -
łów ś. p. Bnrghardta 
zaciągniętej na kupno 
domu . • • . • . • • rs. 8000.00 

Różne drobne wydatki .• rs. 25?21 rs. 9696.88 
pozo8taje na fok 1890 . • rB. 8935.23'/' 

które, łącznie z kapitałem po ś. p. K: 
Burgbardzie wyn08zącym rs. 55,000 I 

zwrotem z pożyczki na kupno domu VII 

kwocie rs. 500, znajdują się w papierach 
procentowych, deponowanych \V tutejszym 
oddziale banku Państwa i w gotowiźnie 
(rs. 1635.23 1

/,) znajdnjącej się u skarbnika 
tow. dobro 
Każde dobrze admini,trowane to warzy

st wo dobroczynności powinno działać VII 
dwóch wytycznyoh kierunka~h, a mianowi
cie: łągodzić doraźną nędzę, oraz zapo
biegać jej wytsvarzaniu tiię, przez przygoto
wywanie młodego pokoleni5 do pracy spo
łeoznej. Jeżeli rozpatrzymy się w powyż
szych cyfrach krytycznie, oo'.1simy tylko 
podziękować ustępującemu zarządowi, że 
tych dwóch celów z oka przez cały oi~g 
swej d wuletniej działalności nie SPu.8zczat 
i obadwa jednaką otaczał opieką. Ze tak 
jest, dowodem są d wie cyfl'y glówne, do 
który"h zredukować można całą działalność 
instytucyi: na biednych, żebraków, lekar
stwa, tanią kuchnię, pożyczki dla biednyoh 
a uczciwych rzemieślników i różne cele 
dobroczynne wydano rs. 2657.61; oraz na 
pomoce naukowe, maszyny do szycia, o
chrony, wardztaty tkackie i kształcenie 
mtodzieży \V rzemiosłach rs. 2847.12 1

/,. 

J edDym z naj ważniejszych czynów ustępu
jącego zarządu jest założenie warsztatów 
tkackich, mający6'b Gil celu rozbudzenie prze-

różni od powolnego wiedeńskiego wallla. -
Ważn~ rzoczą dla danserek jest odpowiedui 
strój: przedew8zystkiem nie należy się gorde
tern ś"iskllć aby od kolacyi być zmU3zoną po
wracaó do domu. Strój wogóle powinien 
być lekki,swobody ruchów i oddychania nie
utrudniający, 

Może zaduio rozpisałem się o tańcu 
leez czynię to: 

1-0) by was piękne piotrkowianki zachę
oić do licznego nawiedzenia oatatnieg9 
\"ieczoru tań(mjące~o, jaki ma ai~ odbyć w 
dniu 17 b. m., t. j. w ostatni poniedzia
łek karnawału, na dochód Towarzystwa 
dobroczynnoaci i Straży, a na jaki gospoda
rze gotują podobno monstrualny ala Eiffel.. 
kotylion, do którego najmodniejaze przy
bory sprowadza zaopatruhcy piotrkowian 
we wszystko, co jest ostatnim wyrazem 
mody, pan Bazar. 

2-0) ponieważ tak "hciał p. Czyńsld, 
który, żegnając w wiecznym śnie letarg:i
cznym pogrążony nasz gród, podał mu ter
minową (z obliczeniem na zapusty) sugge
styję, mówiąc: "zbudzę cię przez dmuchnię
"cie IV oczy; gtowa cię O. nic boleć nie 
"będzie; nogi będziesz miał lekkie, apetyt 
"woło,vy, nikt cię już nie uśpi, tylko ty 
"sam siebie. Po dmuchnięciu w oczy, hę· 
"uziesz tl.'ochę tańozył, trochę teatl'Ował, 
"trochę koncertował, aż przyjdzie "tydzień 
"tłusty. Wtene~as będziesz już na dobre 
"ba wił się i szalał, pOClllpVBZy od balu 
,,17 lutego aż przez dni 2 dopók.i cię nie 
"posypią popiołem i nie rzekną: "pamiętaj, 
lOŻO proch jesteśl ll X. 



mysłu w mieśoie nasze m, oraz danie za
robku biedniejszej klasie mieszczańskiej w 
porze, kiedy roboty rolne ustajlł. Jestto 
2daniem nasze m jeden z lepszyoh kie
runków, "tV jakioh pójść było motoa. Że to 
praca mozolna, praca na razie niep~oduk
cyjna, prac'a przy której przewodu~czlłcy 
sam 8tanąćby powinien przy warsztaole, a~y 
się z nią obznajmić, jeśli jej chce godDle 
przewodniczyć-nie wlJtpimy o tem. 

Obecny zarz,d równiez powinien sobie 
na czas swojej kadencyi wytknqć kierunek 
działania i takowy p<!.dczas dwuletniej swej 
działalnośoi przeprowadzić. 

Dobra myśl może, ba! musi na wet sugge
styjnie podziałać, zwłuszcza jeśli jest i8to~
nie dobrą.-W tym celu pozwalamy sobie 
zwrócić u wagę nowego zarzl}du na konie
czność: 

II) Urządzenia domu zarobkowego (na 
00 zarząd podłul! sprawozdania może obró
oić rs. 1454, 25 )(, wpisane pod M 21 przy
chodu). 

b) Obmyślenie, czyby nie było racyjonal
nem wydawanie dla robotników tanich 
śniadań (w miejsce kupowanej przez nich 
obecnie w szynkach wódki). 

ć) możliwe ukrócenie znów coraz lioz
niejszego żebractwa. 

Nakoniec pia desideria. Nasze to-
warzystwo dobroezynnośoi tak szybko roz
szerzyło swoją działalność i \V tylu kierun
kach, że, aby należycie praoować mogło, 
powinno stanowczo pomyśleć o ulokowa
niu się we własnym gmachu. Że dotych
Czas posiadaolł posesyjfJ zar'ząd sprzedał, tyl
ko um za to należy podziękować, z uwagi 
na niezdrową miejscowość, w której się 
znajdowała; lecz obecnie powinien niezwło
oznie, zdaniem DIIszem, zajl}ć si~ tą kwesty
ją, Chclłcych sprzedać, jak zawsze, jest 
bardzo wielu; znamy nawet jednfł pose
syję parterową na pryncypalnej ulicy, a 
tak trwale zbudowaną i obszerną, że ku
piwszy ją, możnaby zbudować piętro i 
urządzić salę koncertową, dająclł niezawo
dny dochód-zwłaszoza, ~e takiej sali 
brak zupetny! 

Uwagi nasze kończymy, przesyłajl}c no
wemu zarządowi "szczęść Boże". 

- Tr~eci ba'. Dnia 17 b. m., w 
poniedziałek, odbędzie się w sali p. Ski
bińskiego wieczór taMujący, z którego czy
sty dochód przeznaoza się w połowie dla 
Towar~ystwa Dobroczynności, a w połowie 
na rzecz; miejscowej Straży Ogniowej O
chotniczej, Obowiązek gospodyń przyjąć ra
ozyły panie: Gubernatorowa Katarzyna 
Komarow, Józefa Jelnil!ka, Bronisława Kraj
oewicz, Helena Morozewicz, Bolesławowa 
Skórzewska, Bronisława Srzednioka i Joan
na Wygrzywalska. 

Poozątek zaba wy o godzini e 9-tej wi e
ezorem. 

- Pierwsze posied~enie nowo· 
powobnej rady t.owarzystwa dobroczyn
ności od'llyło się dnia 4 b, m. t. j. w u
biegły wtorek. Po dokonanym wyborze 
prezydującego, którym został dotychcza
sowy prezes p, Srzcdnicki, przystąpiono do 
odpowiedniego rozdzielenia ozynności po
między członków zarządu. I tak: skarbni. 
kiem pozoetat nadal p, Gampf, sekretarzem 
p. Olewiński; w oelu organizowania za baw 
dla przysporzenia funduszów wybrano 
pp. D·ra Wolskiego i Kleyna; do delega
cyi wsparć ks. Zag'rzejewskiego pp, Du
dzińskiego i Jarnuszkiewicza; do opieki 
nad w~r8ztatami tkackiemi pp. Morozowi
czu i Zegockiegoj tanią kuchnię powierzo. 
no p. JarnuBzkiewiczowi; ochronę pp, Stl'ZY
żowskiemu i inżynierowi W olskiemu, a 
zakład ACleli p. Olewińskiemu. 

- '.I.'eatr. Dnia 1 lutego pl'zedstawio. 
no po raz pierwszy na seenie tutejszej ~ 
aktową, wesotą i jedoą z lepszych fal'sę 
francuzką Niespodzianki rozwodowe. Publioz
ność bawiła się nią bal'dzo dobl'ze, a ba· 
wiłaby się jeszoze lepiej, gdyby artyści 
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umieli role i nadać mogli przez to ma ZIlŚ dobrowolnyoh składek rs. 1115 k. 
komedyi dwa razy szybszą akcyję; nadto 95. Okazało się też ze sprawozdania, że 
akt pierwszy wyszedt zanadto trywialnie, sumą wkładów dobrowolnyoh stopniowo sili? 
a rola p. Bonivard (p. Felińskll) oddana zmniejsza, do ozego przyozyniło aię wieloe 
była w tym duohu od _voczątku do końoa. obniżenie stopy prooentowej od tego ro
Na wyróżnienie zasłużył tu sobie, juk dzaju wkładów. Liozba za to i suma ogólna 
zwykle, p. Dobrzański w roli Henryka pożyozek w roku sprawozdllowozym,w stosun-
DuvaI. ku do lat poprzednioh znaoznie wzrosła. 

Fikaiski opereta, a raozej to, co dawniej \Vymowna to ilustracyj a do obeonych 
nazywało się wodewilem-ubawiŁ w d. 21u- stosunkó\v ekonomioznych/ •• 
tego wybornie górne wdratwy niedzielnyoh ZgromadIlenie ogólne ullh w~mo następni " 
widzów. Pan Gloger jak zwykle n:łjsutsze pewne zmiany i dopełnienia w ustawie i 
zbierał oklaski w komicznej swej roli. Od przystąpiło do wybrania na rok następny 
pewnego ozasu zwraca też naszQ. uwagę w ma- członków Zal'Z!łdu i komisyi rewizyjnej , Do 
łych rolkaoh komicznyoh p. Roman. Przy zanądu powołano pp. ozłonka sądu J ,lQa 
odpowiedniej pracy, i jeśli nie będzie go- Cholewickiego (46 gł.), adwokata przysifJ
nił zanadto za oklaskami galeryi, mo~e się głego HeDl"yka Wojewódzkiego (4:3 gł.) i 
z niego dobry wyrobić artysta, Panna sędziego śledczego Edmunda Gerbel'a (42 
Idziakowskfł tak W "Niespodziankach" jak gł.), na zastępoów zaś pp, podprokul'atora 
i w "Fikalskim" grała zupełnie dobrze; Cezl.ll·ego Jaohim()wskiego (35 gł.), podse. 
najodpowiedniejszy też to z.akres jej ról, kt-eta.rzt~ Kazimiel'za Jaszowskiego (12 gt.) i 
farsa i lekka komedyja; dramatu za to i sekretarza Witolda Znato\vicza (12 gł.) 
ról salonowyoh unikać powinna. Kuplety 
jej w akcie 4 naj więoej si~ podobały i suto Na kasy jem wybl'ano rejenta Filipskie!! • 
były oklaskiwane. Nie rozbierając szcze- (46 gł.), a na zast~pc~ tegoż arcbiwist~ sądu 

okręgowego Ludwika Łosia (34 gł.) gółowo gry innych artystów, zauważy-
my tylko, że pani Felińska pierwszy raz Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. se -
nareszcie trafiła na rol~ tak trywialną, że kretal'za Eugenjusza Trojanowskiego (36 
była w niej na swojem miejsou, Zdolna ta gł.) adwokata przysi~głego Gustawa Lewe
nawet artystka, zapomina zwykle, że moż- go (25 gl.) i podsekretarza Zygmunta Gru
na być komiozną, nie przesadzając i nie żewskie~o (24.gt.) na zastępoów zaś: pp. a· 
siląc się na trywialność. dwokatów przysięgłych Stllveryna Szwar-

Dnia 4 b. m., we wtorek, zamiast tenberga (23 gł.) i Aleksandra Babiclciego 
zapowiedzianej "Myszki" Paillerona,z powo- (16 gł.) or'az podseb-etuza J ulijana Widel'~ 
du choroby p. Czarli, dano w poło- (15 gt.)," 
wie na dochód tutejszych instytucyj, ZM- _ Do zgromadzeń kupieckich. 
ny dotąd pod innym tytułem, obraz ludo- Rok temu zdołaliśmy nieC.lo ożywić te in
wy "Nad Czeremuchą". W melodmmacie stytuoyje i zająć niemi nasz ogót. Po prze. 
tym, owianym pra" dziwie swojsk~ atmo- prowadzonych we wszystkich miagtacłl po
sferą, ale zbyt już przestarzałym i roman- wiatowych wyborach do zgromadzeń ku
tyoznym-odzna"zyli się głównie p. Do- pieckicb, pl'osiliśmy takowe, aby nas ze
brzański i p. Różańska; że nie mogli być ohl.liały łaskawie a stale infol'molvać o 
jednak dziećmi ludu w całem znaoieniu te- swej działalności i zapoznawać bli~ej ze swe
go wyrazu-to już wina zbytniego idea- mi interesami. Pomimo to, otaoza nas oisza 
lizmu autora. Dziś już w sztukach ludo- ~łucha-nic nie wierny, 00 się wśród nich 
wycb, szukamy pr%ede\vszyatkiem prawdy dzieje. Zeohciejcie się zatem ocknąć, pano
-a prawdą WŚI'ód ludu jest realizm sytu- wie ozłonkowie naszych zgromadzeń -cze
aoyj i uCzuć. Brak między antraktami or· kamy i prosimy o doniesienia! Jeżeli tako
ki estry, ozynił przedstawienie wtorkowe we nie dojdą nas w oiągu dWÓQh tygodni, 
tak nużącem, że połowa nielicznyoh \Vi- postaramy się je zdobyć inną drogą, a wte
dzów, nie dOllzekawszy końca, wyszła z Ya- dy nie miejcie do naa pretensyi, jeśli one 
li. Zwraoamy uwagę dyrekcyi, że w wła- was nie zadowolą, jeśli będą ..• przypu-
8nym swoim interesie, puwinna podobnych śćmy, niezupełnie dokładne. 
braków unikać-jak niemniej baczniejszą 

- Faktorstwo. Jak organizm nie 
zwracać l1wagę na doból' repel'tuaru . mo~e -i.yć bez obieg u krwi, tak ludziom 

We czwartek d. 6 b. m. odegrano Stra- praoy, wobec wlu'unków zwiększająoej si~ 
usa "Noc wenecką" • Wdzięczna ta i wzglę· z dniem każdym konkurenoyi, truduo wi
duie przyzwoita treścią opereta wykona- docznie egzysto\vać bez faktorów, Ta je. 
ną zoetała bardzo starannie, tak, że en- dnak zachodzi tu różni\la, że kiedy krew' 
semble nie pozostawiał nio do życzenia, odźywia nas-faktorstwo demoralizujlJ i 
Ładna od początku do końca muzyk/l, gungrenuje moralnie. vy ostatnich czasach 
okazałe kostiumy i poetyozna atmosfel'a skonstatowano, że jest kilkudziesięciu w 
nocy weneokiej, kwalifikuje ją do powtór- Piotrkowie faktorów, zajętyoh niemal wy
nego wystawienia na scenie tutejszej, łąoznie łapaniem przyjezdnych chłopów 
W szyscy artyści tym razem byli "przy i mieszczan, szukających porady prawnej 
głosie" jak mówią-nawet p. Dobr'zański, u tutejyych adwokatów, z któt'yen jedn1 
nie śpiewak, Ił śpiewał dobrze; prim tl'ZY- są protegowani, drudzy nawet nietolero
mali jak zwykle p, Nowicka, oraz panowie wani przez tych tajemniozych opiekunóW' 
Recki i Mal'ecki; ohóry wyszły zupełnie cudzego dobra. Często się zdarza nawet, 
zgodnie; słowem, całość zl'obiła na publi- że pl'zyjedzie jakiś chłopek za sprawą 
ezności jak najlepsze wrażenie. A zatem sW'oją lub obcą, z listem rekomendacyjnym 
Ms-prosimy o powtórzenie! do adwok!lta X., aliści chwyta go faktor 

- Wybory w tutejszej kasie i pro\vadzi do obrońcy Q., ~aręczaj ąo. że 
pOflłOcy urztJdników sądowych, to jest właśnie adwokat X.--To Sil mo 
odbyły się d, l lutego. Zebrało się 47 u- trafia się z doktorami, z tą tylko różnict) , że 
czestników. Na przewodnicznącego \vybo- tu ozęsto działają faktol'zy w porozumieniu 
rom przez ogólną aklamaoyję powołano z felczerami. Słowem, pośrednictwo, wy
p. Srzednickiego, wice prezesa sądu, który zysk i oszustwo jednych na szkodę dru . 
na trzymającego pióro zaprosił p, Szwar- gich kwitną coraz więcej-a do ozego to 
cenberga adwokata. dojdzie, p l'zy braku odpowiedniego prze-

Z odczytanego sprawozdania okazało się , lIi wdziatania, nie wiadomo! Policy j a. miatll 
że kasa. liczy uczestników 1:36. Do 1 at y- podobno kiedyś doręczoną. listę takich 
cznia 1890 1', kapitał obrotowy wynosił r i!. indywiduów-ale dotą.d, o ileśmy styszeli. 
14,325 k. 79; zapasowy zaś rs.669 k, 131/~ zaledwie jednego faktora przylapano n!l. 
W r. 1889 wydano 271 pożyczek na sumę gorąoym uczynku i kazano mu z miasta 
1's. 32,364; najniższa była w kwocie 1'8. 8, wyjechuć. Nawiasem mó \viąe -żadna t(l 
llll;wyższa rB. 617. kItraj jegomość taki bo \viem zmuszony do 

W d. 1 stycznia 1890 1". suma obowią- opuszczenia Piotl'ko wa, b ędzie upra \via t 
zkowych wkhdów wynoiliła 1'8. 12,625; 8U -, swój proceder w Radomiu, Kaliszu i t. d. 
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. (Nadesłane). Panowie cykliści, 
używający '''ycieczek w okolicach Piotrkowa 
winni być względniejszymi dla przejeżdża. 
jących i zatrzymywać się lub zjeżdżać im 
z drogi; konie bowiem nieprzyzwyczajone 
do podobnego wido wiska, ptoszą się i czę· 
sto ponoszą, a nawet I'ozbijają ekwipaże. 
Na drodze doŁasku już kilka takich niebez
piecznych wypadków miało miej!!ce; słyszeli
śmy też przeklinania włościan poszkodo· 
wanych i odgrażania się ich, że wymiel'zą 
sobie sprawiedliwość przez pottuczenie 
.maszyn" i "wygarbowanie" skóry jeźdź. 
com. Ostrożnie więc, panowie cykliści! 

L. 
- (Nadetllane). Szanowny Redakto

rzel Racz w pismie swoim zwrócić uwagę 
na nieporządki uliczne, zakłucające publi
czny spok6j, których często bywam świad· 
kiem. Oto dWI\ fakty: Dnia 29 z. m. na 
ulicy "Kazańskiej" dł"ab jakiś znęcał się, w 
oczach moich, nad bezbronną kobietą, ob
rzucając ją najokropniejszemi pl'zekleń~t wa
mi. Tegoż dnia, w p6ł godziny później, na 
ulicy żydowskiej pięciu łobuzów, na czele 
których znajdował się kandydat na kan
celistę, niejaki K., napadli na mnie z taką 
sitą, że zrzucili mnie z tl"otmu'u i byliby 
niezawodnie poturbowali niez~orzej, gdyby 
nie szybka ucieczka. Za policyjantern oglą
dałem się napróżno-nie było go w bli7.szej 
ani w dalszej odległości. Omihon. 

- S~ajka r'o~bójników "id ocznie 
obrała sobie Będzin i jego okolice za stałą 
widownię swych o~eracyj. Najodważniejsi 
z nas nie bez oba w y powracają nocą do 
domów, bo co tydzień, co dzień pralV~e 
llochodzą nas wieści o kradzieżach i rozbo
jacL. Przed niedawnym czasem okrad.llio
no tu skład wódek p. Brauna właściciela 
dystylami z Piotrkowa. Złodzieje pomimo 
grubości murów przebili fundamenta i tą 
drogą wynieśli towar. W dniu znów 29 z. 
m. o ll/~ wiorsty od miasta spełnione zo
stało zabójstwo na osobie lokaja państwa 
C., który powracał z Będzina karetą., wy
słaną po jej właściciela na stacyję. :Rabu
sie widocznie przypuszczając, że p. C. po· 
wracać p1.ldzie z gotówką, napadli na kare~ 
tę, zbili niemiłosiernie fumwna, a lokaj 
bieda?zy~ko zyciem przypłaciŁ wygodną 
w kareCie jazdę. 

rozesłane. Obowiązków gospodyń raczyły 
podjąć się panie: Aleksandl'owa Czernieje
wska, Edwardowa Kto8~owska, Bolesłuwo\u 
Skól'zewska, Julijanowa l'Ilalcz, Leonal'do
wa Siemieńska, Bronisławowa Szwejcer, 
Gustawowa Siemieńsks, Antoniowa Turska 
i Jarosławowa 'l'ymowska. 

- Nominacyje. Kancelisci bby 
Skarbowej: Registrator kolegijalny E ugie
nijusz Attenot i Ignacy Wicharczuk mia
nowani pomocnilcami naczelników stołu tu
tejszej Izby. 

- Dla dotkn~tego ',ataraktą 
b. nauczyciela ludowego C., złożyli w na
szej l'edakcyi: nauczycielka M. re. 1 rejent 
D. rs. 1. Razem z poprzednio złożone mi 
rs. 3 kop. 50. 

- W rocznic~ 6mierci ś. p. Ka
rola Burgharda, w przysztą środę, duia 12 
b. m. odbędzie eię za duszę togoż w koś. 
ciele famym o godzinie 10 z rana nabo
żeństwo żałobne, na które zapl'asza się 
wszystkich przyjaciół, znajomych i czcicieli 
zmarłego fllantropa. 

- "N a oko. " (Art. na·1esł.). P od 'tym 
tytutem w ~ 5 "Tygodnia" jeden z moich 
szanownych konsumentów, niejaki p. X. u
pomioat się o 1/~ Ilzklaneczki piwa, braku
jącej niby do miary, moich półbutelek. 
Dziękuję serdecznie p. X. za publiczne 
przyznanie mi, że moje piwo mu dobl'ze 
smakuj e, gdyż w prze ci wnym razie nie u
pominałby się o "jeszcze". Dla samej je
dnak prawdy muszę wyjaśnić, że w moim 
browat"ze wyrabia się tylko , pi wo-nie zaś 
butelki. Te ostatnie sprowadzam z hut 
!lzklannych, które i w ar8za wskim browa
rom butelek dostarczają; . o mniejszej więc 
ilości I; iwa w moich butelkach mowy być 
nie może. Obja w jednak, ze p6tbutelki 
warszawskie, których nawia,sem mówią.c, 
wcale w Piotrkowie obecnie niema, mają. 
3 szklaneczki, a moje t.ylko 21

/" pochodzi 
ztąd, że kiedyś p. X. pil piwLl z rpałych 
szłdaneczek, moje zaś, smallzne i zdrowe 
piwo, pije teraz z większych ..• 

Z uszanowaniem. 
(1-1) Browa" Mo nachijskiego Piwa. 

z B r Z e z i n. 
- W dob1'ach Bujny, znledwie 

o parę wiorst oddalonych od Piotrkowa, Dnia 21 z. m., w drugą. rocznicę ot war
trakt stanowiący komunikacyję z okolicz- cia sklepu Rpożywczego w Brzezinach, od· 
nemi wsiami, a przedewszysckiem z fa, było się posiedzenie roczne członków sto· 
bryką spirytusu i drożdży Wola Kryszto- warzyszenia, w celu wyboru nuwe,o za
porska, przeprowadzony jest tuż koto dwo- rzą.du i komi!lyi I·cwizyjnej. Na ze
ru. Od gódz. 7 wieczór gromada bardzo braniu tem, jak ehce ustawLl, wybrano 
złych psów wałęsa się po catym tra kcie prezesa pc)tliedzenia w osobie p. naczel 
tak, że piesza komunikacyj a od tej ch wili nika powiatu Tomilina i sekretarza p. Krze
jest tu zupełnie niemożebną. a końmi u. mieniewskiego_ Lud wika. - Prezes, zaaaił 
trudnioną., gdy" psy kaleczą. konie i p ra- posiedzenie ' odczytaniem rocznego spra~o
wie- na bryczkę wskakują. Kto chce trzy- zdania z obrotu aklepu za 1889 r., któ
mać psy dla obrony od llieprosZ<lnych a. rego stan okazał się nadspodziewanie dobry. 
matorów cudzej własności, powinien za. Obrotowy kapitał na rok 1889 skła-
mykać takowe na tel'ytoryjum podwórza; dał się z udziałów 36 członkóm wyno-
okólnik zaś ogradzać płotem, lub murem, szących . . . . •. .. 1'8. 4052.00 

<' z zapasowego kapitału. • . !'d. 215.00 n. 4267.00 
a nie narażać podróżnych na podobnecro Nb. W sumie powyższej wartość u-
rodzaju niebezpieczeństwa. T.'" rządzenia Sklepowego i iilnych rucho-

mości wynosiła podług zes7.łorocznego 
- W poc~et adwokatów przy- wykazu rs. 460. 

sięgłych przyjętym zostaŁ przez są.d okrę- w końcu roku 1889 okazało się: 
go wy tutejszy kandydat praw uni wersyte_Gotowizuą . . . . . . . . 1'8. 2346,08 

k' b d W urządzeniu sklepowem i 
tu warszaws Jego . sę zia gminny z No· ruchomościach rs. 460 po po. 
wego Miasta p. Bolcstaw Nowicki. Pan trącenitI 10% na alBortyza-
Nowicki otworzył kance1aryję :ld wokacką. cy.iQ .•......•.. r8. 41400 
w Rawie, gdzie dotychczas żadne f!o adwo- W towarze .•...... rs. 4695.38 
kata nie było. W oliltatnich czusach zau wa- Na długach . . . . . • . r8. 663.89 1'8. 8119.35 
. r· ż t d' d k rs. 3852,35 
zy Jsmy, e II} o Z1 a wo -nei zaczynnją 0- Potrąciwszy z tego należu·ość za to wal' 
siedlać się w miastach pomniejszych, co 3-llm firmom ..•... . . . . . . rs. 842.35 
niewlłtrliwie i dla nich i dla społeczeń~twa Czysty zysk wyniósł .. rs, 3010.00 
z większą będzie korzyścil}, niż skupianie 80 powstał on z następujących rocznych obrotów: 
się li tylko pod bokiem sądów o\..ręgo- Ogólny obrót handlowy w sklepiE' wynosił r8. 
wych. 31603.40 i dał dochodu brutto rs. 4178.03 

z tego potrąciwszy: 
- Bal w C~ęstochowie. Dnia 11 Wydatki handlowe ... 

i ,12 b. m. w sali hQtelu anaielskieao w Najem sklepu . • .. > • 

C Łoch . d b d' "'. . '" t' Oflał.......... 
z.ęs n OWIe ,anym ę. Zje ." WleCZOl' ~n- \ J;>ensyja dla oficyjalistów 

CUJący , na ktory zaproszema zostały JUz Swiadectwa handlowe • . 

· rs. 
· rs. 
· rs. 
• rs. 
• 1"8. 

286.32 
230.GO 
' 33.80 
435.00 
94.00 

Ubezpieczenie od ognia .• fa. 42.91 
10% na amortyzacyję urzą-
dzenia sklepowego i innych 
ruchomości • . . . . . . . rs. 46.00 fS. 1168.03 

Zebranie ogólne 
czystego zysk li: 

jak wyżej r8. 3010.00 
pl'zyjęło następujący rozdział 

Na kapitał zapasowy • • . rs 
Dla c~łoDków zarządu •.• rs. 
11 Ofo od udziałów. . . . • rs. 
12°/0 od fS. 12900 t. j. od su-
my sprzedauego towaru 

300.00 
600.00 
445.01) 

Ozlonkom Stowarzyszenia. . rs. 1548.01) 
Na. gratyfikacyje dla słaiby rs. 117 ·00 

--:-ja.-;I-, -w-y-ż>-:eJ7"· -r8-.-::3~0~10::-.0"'0=
BILANS. 

Stan czynny. 
Gotowizną w kasie . . . . • . . • 
Urządzenie sklepowe i ruchomości 
Towar znajdujący się w sklepie 
U dłuzników ...••.•..• 

Stan bierny. 
Kapitał obrotowy • • . • . . . . . . 

" za. paso wy • • . • . . • . . . 

I 
234.608 
4.l400 

4.69538 
66389 

811935 

./4052 -
515 -
842 3~ Należność 3 m firmom za towar ...• 

Oz ysty z~sk do rozdziału pomiędzy człou. 
ków Stowarzyszenia .••....• 271000 

BWiIi6 
Procent więc od kapitału wynosi 11%, a 

od wybranych towarów 12%. Tai: ś\vietny 
rezultat można bez względnie za wdzięczyć 
dobremu zarządowi i energii prezesa p. 
Krzemieniewskiego Julijana, do czego nie
mało przyczyniła się też pani M. O. Jedno
głośnie tez, na rok następny wybrano do 
zarządu t.ych samych członków t. j. pp. 
Swiaskina i Gutowskiego, a na prezesa p, 
Krzemieniewskiego Julijana, pomimo, że ten 
ostatni w8zelkiemi silami, z powodu kolizyj 
małomiasteczkowych i niegodnych gadą· 
nin, chciał się zrzec przyjęcia tych obowil}
zków. Do komisyi rewizyjnej wybrano na
dal p. T. Szołowskiego, a na miejsce dwóch 
dotychczasowy~h członków-pp. Tomilina i 
Pulińskiego. Omówiwszy następnie niektóI's 
kwestyje, dotyczące administl'acyi sklepo· 
wej i sposobu dalszego postępowania, po
siedzenie, po spis!lniu protokótu i podpisa
niu rocznego sprawozdania, zostało zam
knięte. 

Nie wiem, jak w innyca miejscowościach, 
ale w Brzezinach sklep spożywczy dopiął nie
zaprzeczenie swego celu pod każdym wzglę
dem: towar mamy dobry, miarę i wagę 
rzetelną, a chociaż wielu krzyczy, że "dro
go", chętnie wszyscy kupują. Pooiesz/ljąclł 
jest rzeczą, że nllSZ ludek wiejski, który 
jest tak niedowiet'zający, potl'osze wył"mu
je się z monopolu geszefciarzy, a przeko
nawszy się, jak jest gdzieindziej oszukiwa
ny na wadze, miarze i gatunku produktów, 
porównywają.c takowe z produktami naby
te mi w sklepie spożywczym (który jedni 
nazywają składem, a drudzy sklepem pol
skim), dąży coraz liczniej do niego po to
war i dziesiątemu o nim- opowiada. Tym 
sposobem trafia się, że nawet z dalszych 
okolic włościanie kupują w nim towary; 
w dni zaś targowe i przedświąteczno, od 
rana do wieczora. włościan w sklepie jak: 
nabito Wielu też żydów udaje się ta.m po 
kupno, co jest może najdzielniejszym do
wodem dobroci towaru i uczciwości wagi. 
Słowem, dochodzi do tego, że handlarze 
w Brzezinach, którzy ledwie dyszą nie 
mogąc wytrzymać konkurencyi, potro
chu swe kramiki zamykaj ą, a pozostający 
na swych stanowiokach-ceny towarów re
gulujł do cen sklepu spożywczego. Wobec 
tego, co wyżej rzekłem, zadzi wiającą. jest 
rzeczą, iż wiele jeszcze osób, mają.cych pre
ten8YJę do inteligencyi i wyższego stano
wiska, nie może się rozstać z handelkami, 
w których jest oszukiwaną, a z kt6remi 
wszędzie się spotkać możemy, jeśli nasza wo
la. \iVola .to, co prawda, oryginalna i rozu· 
mowanie oryginalne-bo przecież "co zbyt 
tanie-to drogie.". 

Na ~akończeni6 wspomnę, że ogóluy nie
urodzaj w r. z. coraz dotkliwiej daje się 
czuó w naszej okolicy i w mieście; brak 
paszy, a szczególniej . słomy, kt6rej kopa 



docbodzi do 25 r. średniej więzi snopów, 
,zmusit rolników do wyprzedaży po zbyt 
nizkich cenaoh masy inwenta.rza, a i pozo
stawionego niema ozem żywić. Chcąo oOś
kolwiek zostawić paszy na czas robót wiosen
nyoh, w wielu miejscach gospodarze, ko
rzystając z łagodnej zimy, wypędzają in
wentarz na oziminy, aby takowy przezi 4 

mO\łaĆ przynajmniej. Mote więo ogólny 
niedostatek jest przyozynlł, że mimo pOl'y 
karnawałowej, tak w miasteczku jak \V o
kolicy naszej ciszlł,-nie stycbać o żadnyoh 
wieczorkach, balikach i t. p., a czall spę
dzamy na wspólnyoh od czasu do czasu są
siedzkil>h odwiedzinach, przy szklaneczce 
herbaty, pogadance lub ... pa.rtyjce winta. 

W Brzezinach, na zakończenie st rego 
roku, z inicyjatywy p. Dr. H. odbył się 
składkowy wieczorek, który możnaby na
zwaó familijnym; bawiono się na nim oobo
czo do samego rana, za co p. H. i państwu 
P. słusznie należy się podziękowanie. Mie
liśmy nadzieję, że będzie więcej podobnych 
wieczorków, na których małym kosztem, 
wspólnie zabawićby si~ i pogawędzić 000-

,żna, ale ... niestety, nic o tem nie 8łycbać~ S. 

TRZY DZIEWCZYNKI 
prZ9z 

L Pawła B'()orget'a. 
IIJ:. 

A 1:1,.:0. ka.. 
(Opowiadanie gwiazdkowe.) 

(dokończenie) 

Była to właśnie trzecia wilij a, trzecia 
-rocznica śmierci Alinki. Nie pomyślałem o 
tem od rana. Śnieżny oałun ohywał ogr9d 
8 jeden z kolegów przyszedł do mnie na 
ślizgawk~, którąś my sobie urządzili na 
głównej ulicy ogrodu. Była to ulubiona 
nasza rozrywka, a ostra zima tegoroczna 
pozwoliła nam qojść do znakomitej na. tem 
polu wpra.wy. Slizgaliśmy się z catym za
pałem, coraz to no we wymyślająo sz tuki, 
śmialiśmy się, krzyczeli i dokazywali. W 
chwili największej wesołości, BpostrzeO'łem 

• o 
powraca]!łcą ze spaceru Emilkę. U słysza-
WBzy okrzyki nasze, pr:eystanęła cb wilę w 
wycbodzącej na. ogród sieni. Na rę
ku niosła właśnie lalkę Alinki. Oczywiście 
zobaczywszy ją, z nowym zapałem zaczą
łem się ślizgać, śmiać i weselić, by wzbu
dzić w niej zazdrość. Nie mogła już dłużej 
ustać na miejscu i zanim bona zdążyła ją 
powstrzymać, położyła lalkę na ziemi j po
biegła ku nam. Nag:le poślizga się i upadaj 
zawstydzona upadkiem, zaczyna pła
kaćj bona podnosi ją, łaje, bierze za rę' 
kę j prowadzi do domu. Znikaj:} w sieni, 
zapominając zupełnie o leżljcej na ziemi 
lalce, która uśmiecha się do mnie i patrzy 
swojemi 8zklanemi oczyma, zupełnie tak, 
jak wtedy, gdy ją wyprowadzała do ogl'o· 
du Alinka, tak, jak przy jej łóżeczku, po 
śmierci ... 

Przed pIęcioma ininutami byłem cały 
zajęty zalJawą. NaO'le, ni zt:}d ni zowąd, 
przyszło mi na myśl ~kraść i porwać ukocha
ną nasz:} Jaleczkę. W pięć minut myśl tę 
2.amienitern w czyn. Była to pokusa silna 
i nie do pokonania. Uczucia tego rodzaju 
domałem zaled wie kilka razy w życiu. 
Dziki bez namysłu ry.uca się na nieprzyja
ciela, drapieżne zwierzę na slVoh ofiarę. 
Ze eręcznością też dzikiego lub zwierzęcia, 
dokonałem kradzieży. SkorzystaŁem z chwi
li, w któl'ej kolega od wrócił się odemnie 
by O pień drzewa otrząsnąć ze śniegu ły
ż .vy, poch wyoiłem "Maniusi~" i biegnąc z 
powrotem ku ślizgawce, z całym l'ozpę' 
-dem wrzuciłem ją du otwartej drwalni, bez 
względu na to, że pOl'celano wa jej główka 
mogła !!ię o łupki drzewa rozbić w kawat
ki. W drwalni l'ozlegt się łoskot, lalka 
potoczyła się i wpadła do stojącej gdzieś w 
kącie taczki. Wrzasnąłem z całej siły, by 
,stłumić odgłos upadającego ciała; to też 

TYDZIEN 

kolega nie domyślił się nawet, jak szkara
dny czyn popełniłem w t.ej cbwili. I znów 
ścigamy aię, śmiejemy, ślizgamy w naj
lepsze. 

W parę cbwil potem wychodzi bona, o
gląda się wokoło ciekawie, patrzy na pra
wo i na lewo, później nu lewo i prawo, 
szuka w sieni, szuka w ogrodzie i nako. 
nieo zbliża się do nas: 

-Nie widzieli panowie lalki, którą pan
na Emilja zostawiła tu przed chwilą? 

Na szczęście zwróoiła się z pytaniem do 
kolegi. ' 

- Lalki?. Niel •. - odpowiedział z całą 
śmiałością. 

- Mówi, źe ją zostawiła w sieni. 
- Nie może być! przeoież nie ruszyli. 

smy liię z miejsca ani na obwilę, prawda 
Klodziu? 

.-.. Oczywiśoiel-potwierdziłem. 
Musiałem być czerwony jak burak, sIt! 

mróz był tęgi i byliśmy zmęczeni śli2:
gawką l 

- To dziwna rzeoz! - zawołała bona
gdzie ona ją mogła zostawić?. No, dosta
nie ona za IIwoje! 

Nie byłem złym chłopcem, a jedn"k 
myśl, że biedna dziewczyna, niedość, że 
straoiła zabawkę, ale w dodat~u, zostanie 
niewinne ukarana, nietylko nie wzbudziła 
wc mnie współczucia, ale napełniła mnie 
nieopisaną rudością. Byłaby ona nawet zu
pełną, gdyby nie obawa, by nie odnalezio. 
no "Maniusi". Cały wieczór i całą noc 
myśl ta nie dawała mi spokoju. Ani tra. 
dycyjonalna gęś z kasztanami, aui choin
ka, ani dary, które w dniu tym dosta
łem, ani wizyta u kolegi i późny powrót 
do domu w cudną noc zimową, nie zdo
łały mnie rozerwać i uspokoić. 

- Boże mój, Boże! -myślatem, - byle ' 
jej nie znaleziono dziś wieczór! .. Byle nie 
odkl-yli jej jutl'O rano! .. 

Skoro się położyłem do łóżeozka-po
stać Alinki stanęła przedemną jak tywa. 
Widziałem jej bladlł twarzyczkę i uśmiech 
i wdzięczne ruchy i wszystkie te dawne 
zabawki, którycb była tak troskli wą straż
niczką. Widziałem też brudne, szkaradne rę
ce Emilki, noszące w jedwab oprawne ksią
żeczki i jej duże nogi w wykrzywionych 
trzewikach, stąpające po dywanie, na któ
rym rozkładaliśmy się dawniej z balikiem. 
Widziałem ją leżącą na łóżeozku, na któ
rem moja ukochana dziewczyna ostatnie 
wydała tchnienie, widziałem jalc ją na 
każdym kroku okrad'lła!.. Tak, dla mnie 
była to prosta kradzież, to za władnięcie 
pokojem i zabawkami umarłej. "Umarłej"!.. 
Powtarzałem machinalnie to słowo i wi
działem znów przed sobą strojną dawniej 
w kwiaty, dziś opuszczoną i zarosłą ch \vasta
mi mogiłkę Alinki. Dawniej, co rok od
mieniano na jej grobie gipsowego aniołka. 
W tym roku nie pomyślanI) o tem. Wial'a 
moja dziecięca była silna -wiel'zyłem, że 
Alinka jest w niebie, wśród pl'awdziwych 
jak mówiła aniołków, ale wyobraźnią BZU

kałem jej tam, w zi&mi, taką, jak:ą ją po 
raz ostatni widziałem. Ogarnęło mnie 
striszne uczucie osamotnienia i pustki 
grobowej; przypomniałem sobie, że Alinka 
pragnęła, by jej włożyć do tl'umienki 
"Maniusię" i byłbym biegł z pochwyconą 
lalką na cmentarz, byłbym przepłacił g:ra·. 
barza i kazał mu ją wkopać tam ... obok 
Alinki. 

..... Gdyby kto był nazajutrz zaszedt w 
najdalilzy kąt opustoszałego ogl'odu, byłby 
spostrzegł pou krzakiem bzu młodego chtop
oa kopiącego z pośpiechem zi emię. Gęsta 
mgła ciążyła nad miastem, mgła ciemna, 
z po za której z trudnością przedzierały się 
słoneczne promieniej śnieg pokl'ywał da
chy. W domu wszyscy zajęci byli przy
gotowaniem do obiudu, inni poszli na su
mę do kościoła. Malec z wysiłkiem naci
skat nogą łopatę, a wyrzu.con/ł ziemię skła
dał na kupk~, pragnąc widocznie jak naj-
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mniejsze ślady swej tajemnej pracy zosta
wić. Od czasu do czasu sp()gląduł w nie
bo, wyczekując z upragnieniem śniegu, 
któryby zatarł je do reszty; obok chłopca, 
na ziemi leżała lalka, ubrana w aksamitny 
toozek, z rękami w mufce; dawniej strojn" 
i elegancka, nosiła dziś na sobie ślady 
niedbalstwa nowej włłlśClicielld. Sukienka 
jej była podarta i poplamiona, twarz .po
drapana; na ustaoh jej wszakże i" szkla
nych oczkach pozostał znany mi dobrze 
uśmiech. Naraz, z ' zamglonego nieba za
częły padać płatki śniegu. Chłopiec z 
dziwną radością spojrzał w górę; dołek był 
już na łokieć przeszło głęboki; wzilłt lal
kę i dzieoinaym ruchem przycisnął ją do 
pierl3i, ucałował w t\varz, w oozy, i jasne 
włoski, ułożył ją starannie w dole i za
pełnił go wybraną poprzednio ziemią. W 
głębi ogrodu otworzyło się okno drugiega 
piętra. 

- Klodziu, proszę do domu!-zawołano. 
- Idę zaraz! - odpowiedział chłopiec. 
Ukrył pod murem łopatę i cały już zasy

pany śniegiem, pobiegł rozpromieniony d() 
domu. 

- Co ty tum robiłeś?-spytano. 
- Przygotowyw~łem na jutro wybornł 

ślizgawkę-odrzekł, dodając kłamstwo do 
kradzieży. 

A jednak, pomimo, że w par~ dni 
potem gorąco pobożny ohłopieo wyspo
wiadał się ze swej winy, nie mógŁ i 
nie mógł żadną miarą \vzbudzić w sobie 
żalu za spełnioną kradzież, za to, że w 
dzień Boiego Narodzenia, w cichą ziemi~ 
pod śniegiem, złożył ukochaną córeczkę 
8wej pierwszej przyjaciółki ... 

pl'zet. E. Dob,·zańsk{l. 

Listy od Bedakcyi. 
- Panu R. w Dąbrowie G6rniczęj. Nadesł:lnll nim 

koreRpondencyjll. nie kwaliftkllje się do drllku, jako 
nie dotycząc:s spra1v ogólniejszego zna.ezeuia, a 
zawierająca tylko parę osobistych wycieczek prze
ciw pojadynczym indywiduom. 

- Panu E. Dyl. w Warszaw!€. Prosimy uprzejmie 
o łaskawe nadesłanie nam wiadomego artJkułu. 
Zamieścimy jak najchętniej Dl wstępie naszag() 
pisma. 

- Pantl Oiechom!kiemu-ogrodni ko wio Zvni<l81:cze
nie odpo\"iedzi na artykuł .Nasze ogrod!f wiejlJki~", 
dla braku miejsca odkładamy do pr1:yszłego nu
mul'U n Tygoduia". 

CzłonKom ch6ro amatorskiego ł 
str~ .. il .. ckie;;o za. miłą. niesporlziankę, sprawio
ną prze1: odśpiewanie m3z.y i Vel1i Cre1tor IV koś
ciele farnym w duiu 25 stycznia r. b. skhja!ny 
niniejs2iem serdeezue .Bóg zapłać'. 

Tadeusz i Józefa 
Strzemboszowie. 

!lZawiadomienieI! 
Niżej podpisany 18 (30) stycznia 1890 r. jadąa 

pierwszym pociągiem z Piotrkowa dl) WarSHwy, 
uronił w wagonie pugilares !luruy z rói:owl! pod
szewką, w którym zna.jd>wało się w gotowi1:nie 
rs. 140, dwa listy zastawne To~varzyatw\ Kredyto
wego Ziemskiego I-ej seryi po ra , lOt) z l j\~ 152880 
i 171903 II talonami i dwoma ostatniemi kllpona'ui 
po fS. 2 k. 50 z 1889 r., weksel in blanco ua rs. 
500 z datą wystawioną 14 kwietnia 1887 r. z mo
im podllisem, dwa weksle O'l sumę I·S. 2200 wyda. 
ue pnezemnie na imię brata mojego Adolfa Kę
piń~kiego (pierwszy z datą, 20 października 1887 r. 
ną sumę IS. 1420 i dragi 22 pażJzieruik: ;l 1888 r. 
na sumę rs. 780-oba przezeUlnie już zapłaoone) i 
różne rewersa"oraz kwity, wydane prze~ komisarza. 
sądowego p_ Smia.rowakiego, z zapi:a.ty za p. Wolo 
skiego A. Rajchmauowi rs. 250, przez jeometrQ Koz· 
łowskiego za pomiar lasu w Kl)ciszewie rs. 150 i 
drugi od tegoż na rs. 85 za Wol,kiego; a takie 
płatny bilet na broll 0'\' 18lJO r., wydauy mi z kan
celaryi p. Policm~j8tra. m. Piotrkowa dniJo 31 gru
duia 1889 r. z& NI 99. 

Ła.skawy znalazca moze zatrzyma6 sobie gotowizn~ 
t. j. 140 a pngilarcs wraz z listami zastawnemi i 
ionemi kwitami raczy ortesl " ć pod nast-.pnYI1l adre
sem: 

(1-1) 
Stanisław Kępiński. 
mieszkaniec mia.sta Piotrkowa. 

Licytacyje W obrębie glJbernii. 
w dniu 29 stycznia (10 lutego) we wai Łąginów

ce gm. Krzyianów na sprzedaż sprzętów gospo
darskich i domowych oraz I,artofli od silmy 117 rs. 
24 i koP· 

- 19 lutego (3 ma.rca) wIOagistraci" m. Z!j"ieua 
na B-ch letuią dzierżawę dochodów bóżniC~[)fCJ. w 
tymże mieweie. 
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~ ZAKŁAD ŚŁVSABSHI ~ Wielkie premija besplatnel 

ECHO 
MUZYCZNE TEATRALNE ARTYSTYCZNE 

. 
l 

wyehodzie będzie w roku 1890, a siódmym swego istnie
nia, na warunkach dotychczasowych. Zamieszcza ouo: po
wieści, nowelle, dramaty, komedyje, monologi, rozprawy 
estetyczne, naukowe, literaekie, sylwetki dzi~łaczy 
współcze~nych na wazelkieh niwach 8ztuld i literatury, 
krytyki i sprawozuania wszelkich dziedziu i z różnych 
centrów. Nuty w dodatku muzycznym czy nią zadosvć 
wszelkim potrztlbom: pedagógicznym, arty&tyczuym i sa· 
lonowym. Są one lekkie, w łatwym układzie, oraz po
ważniejsze w trudniejszej transkrypcyi, zarówno na for
tepiau, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca. Zawierają 
one 100 arkuszy, co obliczone po eeuach księgarskich, 
reprezentuje wartość 20 rubli. 

Prenumerata. ~Ecba" wynosi w '''arszawie 
rocznie rS. 8-półrocznie rs. 4-kwartalnie rs. 2.- Na 
prowincyi: l'oezuie rs. 10,-półroczuie 1'8. 5,-kwartalnie 
rs. 2,50. 

Opłacający bezpośrednio w Redakcyi za rok 
cały z góry, ma prawo do wyboru iednego z poniżaz y(lh 
PREltllJ Ó '" BEZPŁ,l.'I'NYCH. 

1. Hom._łetna Encyklopedyja 
powszechna S. Orgelbranda w l3-tu 
tomach (za zwrotem jedynie 75 kop. za bro
szurowanie). 

2. Premijum nutowe, polegające na 
' wyborze prze2l abonentów uut, którym
koJwiek katalogiem (war9zawskhn 
lnb moskiewskim) objętych, za. cenę 8 rubli. 
Nadto abonenci mogą w zamian tych nut 
wybrae 4 partytury operowe na fortepian: 
C.Don Juan·, .Cyrulik Sewilski", -"Napój 
miłosny·,-i .Hugonoci"), 

3. Album najnowszycb taIiców 
ua karnawał 1890 roltu przez L. Lewandow
skiego przygotowanyc b, mieszczących 12 no
wyeh utworów kompozytorów naszych i za
graniczuych. 

~~I~~I~~~I~~I~I~~ 

~ 
Egzystujący od lat 28-miu Vi "Petrokowie" ~ 

Skład Win i Towarów Kolonijalnych rf(Jj 

W. ZALESKIEGO i S-KI ~ 
, Poleea Szanownej Publi~zuośei: ~ 
~ W ina Węgierskie Z ROK U I 8 8 8, ~ 
fńIJ ~(aśJacze i wytrawne, zdatne do konserwowania, Rok ten od- ~ 

, 
znacza się wyjątkowemi ,zaletamij za trwałośe i czystośe F irma ~. 
poręczaj Beczki . od Rs. 150 do 450. = Garniee od Ra. 5 do 15. 

Sta:re ""VV"ina lecznicze lM:!:aślacze i Tokaye w ' 

, 
zn3.cznym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i Mj również lecznicze ~ 
oryginalne 'IV butelkaeh Oognaki firmy J. F. Martella, Tra-
pina i i nnych, w cenach począ wszy od ra. 4,50 do r8. 13 za J 

za li u tell, ę. 

~ ~ ~ .ADA::M:A LU"'PTA _:~-. 
~ przy uli~y Moskie~skie.j .wprost P?CztOW6j, dom W -go ~ 
€l TarnowskIego, pod9,11llUJe Się wszelkich reparacyj w za- ~ 
~ kres mechaniki wcbodząeych, a mianowicie: :!j 
~ . REPARACYI MASZYN do SZYCIA ~ 
~ wsz61~klc? s.ystemów i Broni myŃliwskiej, po- ~ 
~ deJmuJ6 Się zakład,nnia urządzania i obsługiwania ~ 

~ DZWONKOW ELEKTRYCZNYCH ~ 
~ Wykonywa także roboty tokarskie w żelazie ~ 
-' i okucia domów. rS!P 
~ . . W sz.ystko to wykonywa prędko i po cenach mui· ~ 
~ l~wle tamch. . (3-2) ~ 

~~~~~~~~~1~~~~~~~~~~~ 
BGZ rSTVJE od :l.SO:l. 'o. I 

Dla pp. POZŁOTNIKÓW RAM, MALARZY i INTROLIGATORÓW. I ~ 
. Ma?! honor zll;wia~omić .,,!yż wymi.~nionych pp, fachowców, ~ 
Jakotez pp. kupcow l komISJonerów, IZ z dniem 20 (1 lutcO'o) I N 
1390 r_cenę złota i Srebra mojej fabrykacyi zniżam, a mianowigie: ~ -

Orange paczkę na rs, 3 (dawniej rs. is kop. 35) Cytry- ~ 
iłowy paczkę na Td. 2 k. 90 (dawniej r~. 3 k. 25) ' Srebra ~ 
paczkę ~a 1<. 95 (dawniej rs. 1). Cwyszgold (Dwojnik) wą. 1.0:1 
zko d~u~1 paczkę na rB. 1 k. 5 (dawniej rs. 1 k. 10) Cwyszgold ~ 
(DwoJllIk) szerszodlugi paezkę na 1'8. 1 k. 40 (dawIJ iej rs. l k. 4lJ ~ 
Przyte.m stosuj~c się do o~6C.nych wymagań i potrzeb, mam n~ ~ 
składZie wszelkIego rodzajU I koloru brązy w proBzkaeh i me- ... 
tale,. k?loru Zółtego i białego w liściach, tak w Bzlagaeh jak i l":l 
'Y k.s,ązeczk,~eh ~ 3, 2. i .(1 cienko-bity), a także Aliaż biały w ~ 
hśelach, ktory. nIe zmleDla koloru pod wpływem temperatury, ~ 
oraz metal w łtśeiach koloru żółtego i białego, specyjalnie uży
wany do złocenia orzechów, o to wszystko po cenach naj niższych. 
Na brązy, aliaż i wszelkiego rodzaju metale w liściach cenniki 

I 
wysyłam na żądanie franko. Handluj~cym rabat. ' 

(R. i Fr. 471) Z uszanowaniem L. H. B,l.1JER. 
" 'arszawn .. Dallielewiczow~ka 4. J(jodowa 3. 

(3-3) EGZ rS'A.'VJE od 1S01 r. 

GARNITUR MEBLI 
osiadł w Piotrkowie i mieszka w fasouu, mało u:.lywany, do 
mu Bartenbacha przy plaeu lIiiknlP.;",;'JI!lprz,e(Jlanla. Wiadomość w Reda-
skim. Przyjmuje chorych od 9-11 12-2) 
no i od 4-6 po poł., a potrzebujący 
massażu po 10 rano. (3-2) 

FOTOGRAFJE 
DO KOLOROWANIA 

przyjmują się w sklepie W·ej Ra
kowskiej. Cena: gabinetowej 
61i kop.-wizytowej 31i k. 

Młody człowiek 
obznajmiony z ezynnością komisa
rza "ądowego, poszukuje stałego 
zajęcia. ~ panów Komisarzy. sądowyc h, 
przy ZJ ezdzie Sądów PokOJU. Wiado· 
mośb w Redakcyi ~ Tygodnia". (3-2) 

SŁOMA 
prosta i targana 

jest do sprzedania 
w d ominium Bujny MiJejew~ki1l, 
Piotrkowem_ Wiadomoćó na miejscu. 

(2-2) 

BIELIZNA 

łupiei, wstrzymuje wypa.
danie włosów. 

C,ena kawałka 30 kop. 
aż w aptckaeb, składach 

m"'"""L" •. n i perfumeryjacb. 
oryginalnego mydła, 
jest w markę N! 3374. 
się przed naśladow-

Główny skład: l\1oskwa, . 
Syromiatniki, dom Afon

(lO-hl) 

, 
butelkę; Cognaki zaś na miejscu butelkowaue od rs. 2 do 4-ch ~ 

Skład poleca J'ównież Oukier :Do1o:rzeliń.ski rafi- J 

~
. nowany Kostkowy, i He:rX'r.l.a:c..o'W'ski w głowaeh, He:r- ~ przyjmnje się do sz ycia i znaczenia, z 
10atę własnej firmy, odznaczającą się wyborowym i delikatnym poręczeniem za dobry krój 
smakiem, firm: Popowa, Perłowa i Orłowa. i dokładne wykooczenie. 

D t t .ł H dl - Nadto baf't kolorowy na atłasie 

~ 
O nowo o worzonego przy ym1.6 an u ~ aksamicie i t. d. Adres: dom ,W go 

Skład Węgli I 
Włoozim\erla SapińsKiego 

(R6g alei Aleksaudryjskiej) 
Oeny 

Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe " Spa!Jll, mieszko :M 9. 
gatunki Oyg"a:r. J?apie:rosó'W" i Tytoni tureckich z ~ (3-2) M. i n. Hożucbowskie. 
pierwszych Firm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wiel-
kim ~yborze z prawdziwej }l'ran~uzki~j B.ibułki .Cartouche, oraz Dr. J SOlOWIEJ"ZYK 

~ 
Abadle z watą Hawanna, a takze wielki wyboI' ~ ł1 li 

I J?e:rfuX'r.l. i ~ydeł tak zagranicznyeh Jako i 'krajowych. • 
l Wielki wybór l:'T'asio:c.. pastew-:c..ych i warzywnych. z Tomaszowa RaWSkiego, osiadł w 

~ Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE ~.: r~~~kg~~e ~lizk~~i=~~~u~rz~~!j~k~h:_ 
~ liiu()jleniego i innyeh fabryk. (6-6) l.lfIl rych codziennie od 9-11 rano i od 4-6 
~I~\~\~I~ ~,~,~ ~·\!Jiii;;j!it.,jJ) po poł.; a zchoropami zębów tylko do 
~~~~~~~~~I~~ 10 rano. (6-4) 

Redaktor i wyd awea. Mirosław Dobrzański. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . • 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 35 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
jię w koszaeh pół koreo ,vyoh 
wagi 130 tIJ. (13-8) 

;U;OaBO.leBO D;eBsypoIO. W drukarni E. Pań8kje~o w Petrokowie, 

, 
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biedne dzieeko nie śpi, gorączka silniejsza, lękam się 

maligny • Noc bezsenna byłaby bardzo niedobrą.. Czy 
eię bardzo kocha panie i!'letoher. 

. - Ależ takI w Aostralii ja go zawsze usy
piałem, opowiadając mu rozmaite bajeczki. 

.- Dobrze więc; idź pan do niego. Z rąk two
ich przyjmie mqże lekarstwQ, którego przed chwilą 
wziąć nie chciał. Dzieci bardzo pana lubić muszą
zdajesz się być tak dobrym. A teraz posiedź przy 
naszym małym chorym, opowiedz mu jaką qistoryjk~ 
i zaśpiewaj piosneczkę, aż uśnie. Może być, że noc 
b ędzie spokoj niej sza • 

- Postąpię, jak mi rozkażesz doktorze. Będą 

.na mnie czeknć-cóż robić. Czy abj wy zdro,y ieje? 
- Kto to wie. Nie mogę Z!H'ęCZyĆ, chociaż spo

kojna noc wiele tu doŁu'ego zrobić może. 

Godziny plynęły. Brum" palllC fajkę, oczekiwał 
niespokojny j gniewny. 

Sark czuwał przy łóżku dziecka. Mały poznał 
go i taki był szczęś/i wyl-Z rąk jego P~'zyjąt gorzkie 
lt:karstwo. Dobry, łagodny Sark siedział, pielę
gnując z czułością ma tki małego Pawła; trzymając 

jeg o rączkę w swojej, ściskał ią, jakgdyby pragnął za
trzymać życie. Malec powoli uspakajnł się. Sęd-ia 
wydający 'yyrok zeshmia Da Jamesa Sark byłby nie
zawodnie mocno zdziwiony, widząc, jaką pieczołowi
tością wielki ten zbrodniarz otacza to biedne dziecię ; 

jak jego muskularna ręka staje się lekką gdy go do
t.yka; jak łagodzi swój glos opowiadaj!}\} mu bajeezki 

wróżkach i żeglarskie przygody, których dzieei tak 
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- Znam tego ozłowieka - rzekł, kłaniając się 
dozorcy, - to mój szwagier cioteczny, choć od 
wielu lat nie lvidzieliśmy się. Jeśli pan pozwoli chciał
bym mu towarzyszyć . 

Dozorca spojrzat bacznie na Bruma; lecz nie 
poznał w nim żadnego ze swych podejrzanych zna
jomYCh, zasiadających często na la wie oskarżonych; 
był on ogolony, czysty i-ubrany porządnie w czarny 
surdut. 

Możesz pójść-odpowiedzillł krótko dozol·ca. 

Przybywszy do szpitala, Brum musiał się za
trzymać w sali ogólnej, zanim zapisano i rozebl'ano 
biedaka, 11 ranę jego opatrzono, 

Oczekiwały tam rówBież, dwie lub trzy osoby, ' 
widocznie krewni lub przyj!leiele chol·ych. Nie
mloda jakaś kobieta opowia-data wszystkim, kto 
chciał jej słuchać, że' d IV !l razy na tydzień przy
chodzi tu z Peckham do oórki, która miata wypadek 
w fabryce, ale doktór obiecuje, że wkrótce powróoi 
do pracy. Zanim przestała mówić, wszedł posŁugacz, 
wzywając Bruma do chorego. 

- Biedak już IV łóżku-mówił iditc po schodach 
posługacz,-odzyskał przytomność. 

Doktór stał jeszcze przy Mżku ranionego, 

-- Może"z rozruówió się z krewnym -rzekł do 
Bruma po cichu, - lecz nie męez go pytaniami i nie 
mów długo. Stan nie jest jeszcze rozpaczliwy, ale 
zdaje się, że to człowiek nałogowy ; kto wie, jaki 
bEjldzie koniec. l'ięć minut rozmowy -nie dłużej. 

.Lord Ulswater" 34 
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Szanowny doktor odszedł do innych łózek. 
-Jak się masz, Willy-rzekł chory, głosem sl,,

bym, z trudnością wyciągając rękę na znak przyjaźni,
nie gniewasz się na mnie, nieprawdaż? 

Profesor wstrząsnął głową, 
- Za stary jestem, by w sercu żywić do ciebie u

razę po tylu ubiegłych llltach-odpowiedział łagodnie,
Przykro nii Benjaminie Huller, że cię wid ~ę w takim 
etanie; bąuź też pewny, że ° przetlzłości zapomniałem . 

- Co ci tam doktór mówił?- zapytał Huller, 
wpatrując się bacznie w szwagra. - Czy nie wyjdę 
ztąd? 

Brum wahał się. Doktor nie powiedział, żeby 

rany miały być śmiel· telnemi; chocia~ spojrzenie jego 
nie było uspakajające. Co więcej, chociaż Brum w ewem 
awanturniczem życiu widział wiele wypadków śmier
ci, a w twarzy szwagra nie dostrzegł nic. pocie_ 
szającego, nie chcąc dręczyć biednego człowieka, 
odpowiedział wymijająco: 

- ~idzjsz Benie, musisz być cierpliwym; w 
naszym wieku wypadek to nie byle co. Mo~e tu b~
dziesz musiał dłuższy czas przepędzić, zanim ... 

- Kłamiesz Willy, kłamiesz, przez litość nade
mną. Niemniej wdzięczny ci jestem. Bo ja nie zllwsze 
byłem dobrym dla ciebie i dla biednej twojej siostry. 
Ale teraz przebaczasz mi? wszak prawda? 

. Było tyle prośby w przejmującym głosie bieda ... 
ka, że Brum uczuł się wzruszonym. 

- Nie mów tak Ben-rzekł,-co było ; to prze
szło! 

- Posłuchaj muie Willy. Zrobi~ ci~ bogAtym, 
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pieniędzy-a mimo to nie życzących sobIe ani utonl}ć, 
ani byó głodnymi w drodze, ani też siedzieć jak śle
dzie w beczce, pozbawione światła i powietrza. 

Willdomości te jednak były . nic2em, w porówna
niu z temi, które obaj wspólnicy przynosili ze sobą: 
jeden o chorobie dzieciA oia-drul7i o zeznaniach u-

'Ii" , 

mierającego Benijamina. Huller. 

- Na CI) się to zda, jeżeli dziecię umrze?-mó
"ił smutnie Sark, odsuwając ręką kufel piwa, który 
sobie podać kazał,-nigdy Luiza. nie przebl\czy &Jobie, 
o nigdy! Muszę jechać już do Bellevue. 

- Jedziesz zawcześnie. Stoń~e nie zaszło. 
Nic nie szkodzi. Pilno mi. 
Odjechat. 

, 
Przeczekawszy dwie godziny -w salonie, ujrzał 

nadchodząeego doktora. Był to j eden z tych zacnych 
medyków, mających więcej chorych niż pieniędzy
dbających więcej o swych pacyj entów, niż o bono
raryjum-o praktykę niż o naukę. 

- Prawdziwe to nieszczęście-mówił doktór Si
mona-że te listy ' nie doszły was. W takich razach 
zmiana powietrza jest naj pewniejszym środkiem za
radczym. 

- Co pan mówisz!-zawołał Sark wzruszony 
tą wymówką.-Czyżby stan biednego dziecka był 
tak groźny? 

- Nie wiem; idę właśnie do niego. 
Po kilku chwilach doktór powrócił zmieszany. 
Chory był gorzej. Lekarstwo dane rano nie-

wywarło dobrego skutku. 

Może źle zrobiłem dając morfinę?-rzekł-
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